
WIARUS FOLSKL
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z 
religijnym pi L : „N auka K atolicka" . ẑ  dodatkiem  
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło . rz -  
p łata  kw artalna na  poczcie i u  listow ych wynosi . 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
rus Polski11 zapisany jes t w  cenniku pocztowym  pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. zo I. 
a  z  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

m ó d l  s i t  i  p r a c u j !
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Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
»ówić, czytać i pisać po polsku I Nie 
lest Polakiem, kto potomstwu swemu 
sniemczyć się pozwoli!

P o la c y  n a  o toczyżn ie .
B r u c l i .  Sprawozdanie z czynności T o ­

warzystwa św. Michała w Brucbu. Od 1 9 -go 
listopada r. 1895 do 1 l is topada 1896. 1-go 
listopada 1895 roku b \ ł o  w ypłatnych członków 
237, w przeciągu roku wstąpiło członków 92, 
Poszło do wojska 10, w  strony rodsinne wró ­
ciło 12, z pow odu zmiany pracy  wystąpiło  5, 
umarło 3, wykreślono z powodu nieregularnej 
wpłaty 74, ogółem więc ubyło 106 członków, 
przechodzi więc n a , rok przyszły 223 cz łon­
ków. Zebrań zwyczajnych odbyło się 23, n a d ­
zwyczajnych 4. T ow arzystw o  zamówiło trzy 
msze św. za dusze zmarłych członków, jedną 
za duszę śp. J a n a  Sobieskiego i trzy  msze na 
intencyę tow arzystw a. T ow arzystw o  w y p o ży ­
czyło na procent 500 marek. D ochodu było 
w ubiegłym roku 1964 mr. i 92 fen., rozchodu 
1787 mr. i 76 fen., pozostałość w kasie wynosi 
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1 7 8 7  mr. i 76  fen., pozostałość w Kasie 
177 mr. i 16 fen. Cały majątek tow. wynosi 
677 mr. i 16 fen. Z abaw a odbyła się jedna, 
to jest  obchód 8-mej rocznicy i - g o  p a ź d z ie r ­
nika. Z chorągwią występowało  tow. 7 razy. 
Spowiednik polski był u nas pięć razy, trzy  
razy zaś przystępowało tow. do wspólnej K o ­
munii św. Biblioteka tow. posiada 130 ks ią ­
żek, z tych  105 od T ow arzystw a  Czytelni L u ­
dowej z Poznan ia ,  a 25 je s t  własnością n a ­
szego tow arzystw a. Niestety czyta tylko 
członków książki. Dnia 1 listopada odbyło się 
walne zebranie, na którem  został obrany nowy 
zarząd, w  skład którego w chodzą: Ks. prób.
Overmann, p rzew odniczący ; W ojciech Chw ił- 
kowski, pierwszy za s tę p c a ; Franciszek  Janasik , 
drugi zas tępca ;  Michał Pachura ,  sek re tarz ; 
W alen ty  Kramer, z a s t , W alenty  Zgorecki, k a ­
sy e r ; Jó z e f  Jęsiek, zast . ;  E dm und  Zaręba, 
bibliotekarz: Andrzej Jó rga ,  p ro to k o l is ta ;
do drugiego sto łu : W a len ty  M roskowiak, se -
kretfcrz: P io tr  Jęsiek, zast ; S tanisław  N ow i- 
cki, k a sy e r ;  Ignacy K rupka, rewizor chorych. 
Chorążymi s ą :  Michał Staniewski i Szymon 
Bartnik ; Szczepan Dziubała, zast ; asys ten ta ­
m i: Jó z e f  Kozłowski, Ignacy  B artkow iak, W a  ­
lenty Styziński i F ranciszek  Rydlichowski i ich 
zastępcy: W alenty  Karpiński i Franciszek
^górecki.

W szelkie listy, tyczące się tow arzystw a  
proszę przesyłać na ręce pierwszego podprze- 
wodnicząeego lub sekretarza.

Wojciech Chwiłkowski■ M ichał P achura .

Carnap w  Św ieciu
pokrewnego duchi m znalazł urzędnika a jest  
nim tamtejszy landrat, znany poseł do sejmu i 
zacięty wróg Polaków  p. dr. Gerlich. Pisaliśmy 
już, że forsował on przy ostatnich w yborach  do 
parlamentu ogromnie kandydaturę  pana  Holtza  
z P.arlina, aby nie dopuścić do w yboru  Polaka.

P a n  Holtz został uznany posłem a środki, 
jakimi pan landrat dr. Gerlich pomógł mu do 
zwycięstwa, niebawem zapewnie roztrząsać  bę­
dzie parlam ent wskutek protestu Polaków .

Tym czasem  dowiadujemy się ze zapał d 
p ana  Holtza  zaprowadził już pana  landra ta  
Gerlicha na ławę oskarżonych i naraz‘ł g  . 
kare za obrazę. D onoszą o tem gazety  me 
mie-kie. Dla dokładności podajem y odnośną 
korespondencyę dosłownie. Oto, co w num e­
rze 268 z d. 13 bm. piszą „N eue W estpr.  g- ■ 

N o w e ,  11 listopada. N a  w c*0TaJ3 e 
posiedzeniu skazał sąd ławniczy landra ta  n a ­
szego powiatu, tajnego radzcę rządow ego p. dr. 
Gerlicha za obrazę, jakiej dopuścił się wobec 
tutejszegu handlarza skór p. O hm a n 
kary  i na  poniesienie kosztów procesu g 
szenia w yroku zaniechano na szczególną prośbę 
oskarżonego (1). P rz tb ie g  spraw y by ł mniej 
więcej następujący : Kiedy po 0Bt“t ?“
borach  do parlamentu w biurze m agis tra tu  po 
rów nyw ano głosy oddane na P o laka  n 
Niemca z liczbą uprawnionych wyborców po­
zostało 25 głosów, które  Po lak  najprawdopo 
dobniej otrzymał od wyborców żydowskich, 
ponieważ było ich właśnie tylu do głosowania 
uprawnionych, jakkolwiek przypuścić można, 
że niektórzy ’żyilowscy w ,b o ,c y  »
Niemca, a niektórzy Niemcy na Poiaka . P a n  
landra t bawił tu  przypadkiem uazajutrz  po 
w yborach w hotelu. Kiedy pan Ohm, który 
jest  członkiem m agistratu  i jes t  P ^ a ^ y m  
obywatelem, powitał pana  land ra ta  i chciał m 
podać rękę, rzekł tenże mniej więcej cc n -e 
puje „P ak u  nie podam ręki, jestes pan g a ł -  
ganem 1“ Oburzenie z tego powodu jest  tu 
feszcze powszechne. M ożna powiedzieć, z .  
pan landra t swoje widoki przyszłych wyborów 
do sejmu bardzo tu pogorszył."

A więc człowiek ze stopniem uniw ersyte­
ckim, ta jny radzca  rządowy, w ybd n y  poseł na 
sejm pruski mieszkańców powiatu, w którym  
jest najwyższym reprezentantem  władzy, Izy iC 
Jw b ru t l ln y  sposób dla tego, że korzystali przy 
w yborach ze swych praw  obywatelskich w edług 
własnego uznania. T o  czyn jeszcze gorszy 
niż sprawki takiego Carnapa, ° . k t6ry “ p” ^  
skandalem opalenickim nikt f e  słyszał. O 
wielkich ludzi należy w ym agać w ię ,e j ,  niz od
C arnapów .   («GaZl Codz- }

laznego kanclerza. Surowość chodzi w parze 
tylko z sprawiedliwością i łagodnością.

O sprawie opaleniclsiej
pisze „Deutsches A delsb la tt" ,  organ  szlachty
n i e m i e c k i e j :

„ Z a c h o d z i  teraz  p y t a n ie :  C z y  w  W ie l .  K s .  
P o z n a ń s k ie m  b ę d z ie  s ię  n ad a l p r a c o w a ło  nad  
„ d u c b o w e m  p ok on an iem "  p o lsk o śc i  p rzy  p o ­
m o c y  k u lturtregerów  w  rod zaju  k o m isarza  o b ­
w o d o w e g o  C arnapa, a lbo  c z y  też  s ię  raz na  
p róbę  zarzu ci sy s te m  u s ta w  w y j ą t k o w y c h !  
g w a ł t o w n y c h  śr o d k ó w , a b y  przy  b e z w z g lę d n e j  
|  sp r a w ie d l iw e j  su r o w o śc i  w  o b e c  jak ich ś  w y ­
b r y k ó w  p o ls k ie g o  s z o w in iz m u  p o p r ó b o w a ć  
p r z y c h y ln ie j sz e g o  u w z g lę d n ie n ia  re l ig ijn y ch  
L o d o w y c h  w ła ś c iw o ś c i  lu d u ?  J e ż e l i  s ię  radzi  
do te g o  o s ta tn ieg o ,  to  p o p a d a  się  co p raw d a  
ł a tw o  u p e w n y c h  p a tr y s ty c z n y c h  s i ła c z y  w  p o ­
d ejrzen ie  w r o g ic h  n iem c z y ź n ie ,  u l tram on tan sko  
je zu ick ich  sk ło n n o śc i ,  p r z y c z e m  w y m a g a n ą  z r e ­
sz tą  przy  k ażd ej  s p o s o b n o ś c i  „ to le r a n c y ę  w o b e c
r z e t e l n y c h  p r z e k o n a ń "  rozbija się w p u c h  bez
nam ysłu; ale nie lękamy się tak bardzo owych 
dzikich wybujałości tego szału germańskiego, 
i radzilibyśmy szczerze, aby funduszowi s to -  
r f t o J o . e m u  utorow ano tagodniejs te ł l r o g .  

działania, aniżeli je  nakreślił ongi system z e -

Nowe barwy prowincyi 
p oznańskie j.

o  najświeższem rozporządzeniu, do tyczą-
cem sm U oy barw  dla K a i , . tw a ,  p.sze berlm ska

”G eT “ y ‘ ~ ć  musimy otwarcie, że refe ra tu  
m inistra spraw  w ew nętrznych, von de r  R m  ,
k tóry  służy za  p . d . M t  '
dzenia dla Ks. Poznańskiego, jako  Niemcy 
zupełnie nie rozumiemy. To praw da , ze p 
Carnap, o którego życiu dawniejszem o tr*y“ J “ 
liśmy bliższe wiadomości aż do jego cz 
ako kadeta, jes t  urzędnikiem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Ale to m e jes t  o dpo-  
wiednim „odwetem  za proces opalenic ki , jeże 
ministerstwo spraw w ewnętrznych miałoby teraz 
H aka tys tom  po ich Sedanie zgotować radość, 
jak ją zgotow ał Francuzom  G am betta  po d n u  
3\ L L i m  kiedy zwabił równocześnie ocho­
tników Garibaldego do walki przeciw wojskom 
niemieckim. Do czego właściwie zmierza mi- 
S Ł  spraw  wewnętrznych  .w ojem  now rm  
rozporządzeniem o barw ach dla K s ę s tw  
znańskiego i jaki rezulta t  przez me os ęg. ąc
sądzi? Jes t to  zapraw dę sm ut“ el” ' ro z ­
w odu barw y mogło zostać wydane takie roz
porządzenie mini stery alne w Rzeszy -em m ck m j
z powodu barwy, k tóra  szkarła t  miłości ma 
z a k p i ć  czernią żałoby. Czy p. minister spraw  
wewnętrznych  sądzi, że przez to ^ o ł a  w Ks 
Poznańskiem  usunąć całkiem i raz na zawsze 
kolor b iało-czerwony, barwę kościelną? Czy 
barw a b ia ło-czerw ona nie zo ^ a n ie  własm c tera  
w Księstwie Poznańskiem  użytą  i me ^ r z y m a  
tego znaczenia, k tóre  p. minister sądził iz może 
I f  odjąć przez swoje rozporządzenie?  Roz 
norzadzenie — ćw iartka papieru 1 J a k  tra tc ie  
wyraził ów przeświadczeniem monarchicznem
przejęty król pruski uczucia swoje w słowach,
s r ą  y chce

S , » r  S f  L  “ uacrenie , ju tro  pożółknie 1 
Dziejowo przejętych tradycyi, do k tórych prze 
d e ż  należą^ t a k L  barw y krajowe p o jed jn csy ch  
dzielnic, nie można usunąć tak łatwo, albo 
S o  przy takiem zagrożeniu rzeczywistych
interesów państwowych, że sprawa barw  przy^
tem odgryw a rolę więcej mz poorzę ą. ^
z berlińskich pism wolnomyslny ch, „ B o n . •

l V p i?  Z naszego s tanow iska niemieckiego

wysławianiu  I

\ f r c - . p  - h n w S  godnożó oficerską 
“ ’przy tem zachowaliśmy słusznosć, z m e-  

m i e c k L o  stanowiska także musimy przyznać

" S "  P°łnfo r= ó
" m  h p ie j  P « e ż  ogłosżcnie sutego « f e r . t «



W I A R U S  P O L S K I .
Tyle jednakże możemy powiedzieć panu m ini­
strowi spraw wewnętrznych już dzisiaj, że ro z­
porządzenie nie będzie miało tego skutku, ja­
kiego on sobie może po niem obiecuje i że po 
wszystkich doświadczeniach osłatniego dwudzie- 
stopięciolecia uważamy za niezręczność ze stro­
ny władzy państwowej, jeżeli chce za pomocą 
rozporządzeń o kolorach i tym podobnych 
rzeczy stłumić ruch duchowy. Naczelny pre­
zes Westf dii może, jeśli mu się podoba, za­
kazać używania języka plattdeutsch jako nie- 
urzędowego, ale chcielibyśmy widzieć W est-  
falezyka, władającego swem plattdeutsch narze­
czem krajowem, któryby usłuchał tego zakazu; 
chcielibyśmy poznsć takiego Nadreńczyka, któ­
ryby mieszania się do historycznych tradycyi 
me wychlostał tego przy następnym... karna- 
wa e ! Każdemu co mu się należy: Niech się 
Polakom okazuje sprawiedl.wość i nie drażni 
ich przez tak małoduszne rozporządzenia 
rządowe, które są przeciwieństwem pojednania, 
.tęsknimy w Rzeszy niemieckiej za pokojem,
staramy się sławić każde zapewnienie p o k o ju __
to czynią nawet pisma bismarkowskie. Kiedjż 
atoli nadejdzie ten czas szczęśliwy, który za­
powiedziała mowa od tronu przy otwarciu 
pierwszego parlamentu Rzeszy, aby po szczę­
śliwej wojnie Rzeszy na zewnątrz nastąpił 
szczęśliwszy pokój Rzeszy na wewnątrz!

„Jakże przykro odczuwają też koła urzę­
dowe to, że ks. Bismarck swojemi „wyjawie- 
niami" i niearzędowemi wpływami usiłuje wy­
wierać swój wpływ na zagraniczną poLtykę 
Niemiec 1 A równocześnie, kiedy kierownicy 
polityki zagranicznej Rzeszy niemieckiej w 
„Reichsanzeigerze" dosyć wyraźnie piętnują 
zdradę stanu ks. Bismarka, w tym samym 
czasie — albo czy może było już przedtem? — 
wystawia minister spraw wewnętrznych H aka-  
tystom jako politycznej świcie ks. Bismarcka... 
„pokwitowanie" w rozporządzeniu o barwach! 
Czy to już „zemsta za pana Carnapa?"

nie naszego kościoła parafialnego już wykonane 
i dokończone. W  uroczystość Wszystkich 
owiętych świątynia nasza została uroczyście 
poświęconą i po raz pierwszy odprawiło się 
w niej nabożeństwo. Aktu poświęcenia dopeł­
nił z polecenia władzy biskupiej czcigodny nasz 
duszpasterz, ks. dziekan Fryntkowski.

C he!inno. Dnia 12 bm. z rana wybuchł 
ogień w domu cukiernika Joosta, który w 25 
minutach do takich doszedł rozmiarów, iż cały 
dom piętrowy, masywny budynek, stanął w 
płomieniach, a mieszkańcy zaledwie zdołali 
uratować gołe żye:e, wyskakując oknami. Ogień 
powstał w piekarni, która się w sklepie znaj­
duje. Jak  powiadają, pan Joost zabezpieczo- 
ny jest dosyć dobrze.

R e sz e l. Sołtys Bucholz z Dużej Kieli 
wracając wozem z Biskupca do domu, wjechał 
w rów, przyczem wóz się wywrócił, a B. wy­
padłszy z woza, skręcił kark i życie tak za- 

onczył. Gospodarz M. z tejże wioski nadje- 
c awszy później wziął trupa nieszczęśliwego 
do domu. ‘ a

D z ie w ię ć se tn a  ro cz n ica  śm ie r c i  
m ęcz eń sk ie j św . W o jc iech a  B isk u p a .
JNa miejscu, gdzie św. Wojciech śmierć m ę­
czeńską poniósł przy Tenkitten pod Fisch- 
hausen nad morzem, znajduje się od wielu lat 
krzyz pamiątkowy. Protestancki synod powia­
towy w Fischhausen przedłożył synodowi pro- 
wincyonalnemu Prus Wschodnich wniosek, że­
by rozporządzono kolektę po domach na uczcze­
nie „Wojciecha z Pragi", jak go nazwali, 
i ia ją  zamiar godnie odnowić ten krzyż i 
ogrodzić go kratami. Synod prowincyonalny 
dnia 5 b. m. odrzucił odnośny wniosek, ale 
uchwalił utworzyć komitet, z wielu osób zło­
żony, który ma ogłosić odezwę o złożenie do­
browolnych datków na wspomniany bel

® B ru s M&eh., Wa-natU 1
P e lp lin . Z upoważnienia Władzy du­

chownej zdał ks. delegat i dziekan Tulikowski 
w ducholi administracyę opróżnionego przez 
rezygnację  ks. prob. Ottona Radki go probo­
stwa w Raciążu miejscowemu wikaryuszowi ks 
Wal, rym owi Piechowskiemu.

K o m o rsk . Powiększenie i rozbudowa-

* Ł  W ie!. K s. P o zn a ń sk ieg o
1 o/.nuii. Krążą pogłoski, iż Naramo­

wice mają przejść w ręce niemieckie, a podo­
bno nawet chce je nabyć kemisya kolcnizacyjna 
przez jednego ze swoich agentów.

Z a i in .  W Jaroszewie spaliły się zeszłego 
poniedziałku wieczorem gospodarzowi Janowi 
bzczechowiakowi zabudowania gospodarcze, a 
gospodarzowi Rozie dom mieszkalny. Obaj 
ponoszą wielkie straty, bo nie byli zabezpie­
czeni. Ogień, jak się zdaje, podłożony był 
ze zemsty. J

W  Ś rem ie  w środę, dnia 18 bm. odbę­
dzie się na sali hotelu „Victoria" o godz. 5

Gf orskie zamczysko.
O p o w i a d a n i e  z p i ę t n a s t e g o  w i e k u .

(Ciąg dalszy.)
Wyczerpały się też snać wspomnienia, czy 

też sen skleił powieki babuli, bo w chacie jej 
ucichło zupełnie, a ogień nie podsycany doga­
sał powoli, rzucając tylko od czasu do czasu 
słabe płomyki z pomiędzy rozsypującego się 
w popiół zwęglonego chrćstu. Wreszcie pło - 
myki przestały się wymykać, nawet iskierki 
przysypane dużą warstwą białego popiołu nie 
skrzyły się po wierzchu. Izbę zaległa zupełna 
ciemnosc, tylko niewielkie okienko czerniało 
ciemną plamą wśród biało wybielonych ścian 
starej chaty.

I  na całem pojeziorze we wszystkich ch a­
tach światła pogasły. Rodziny rybackie, na­
syciwszy wrażliwy umysł opowiadaniem prze­
bytych wśród burzy niebezpieczeństw, a ciało 
skromną wieczerzą, legły snem ludzi praco- 
witych. r

Na czarne zaś niebo pokryte do nieda­
wna groźnemi chmurami, występowały powoli 
złote gwiazdki jedna po drugiej i wkrótce z a ­
jaśniały niezliczonem światłem, znacząc na cie- 
mnem niebie drogę, którą od wieków krążyły.

Z za ciemnego boru wypłynął majestaty­
cznie w całej pełni księżyc, odbił się złotą

okI  ^  clemnej , to!“ jeziora, powoli ze złotego 
odbłysku przechodził w srebrnobiałe światła 
i przeglądając się w wielkiem wód zwierciedle 
rozprysł się na kilka kul mniejszych tworząc 
często powtarzające się a zawsze tak piękne 
zjawuko.
. . Cisza zapanowała teraz dokoła, skały nad 
jeziorem sterczące dumnie, miejscami odarte 
z wszelkiej zieloności, wystawiały nagie ściany 
na wichry i burze. Miejscami znów pokryte

niską a gęstą zielenią mchów i wrzosów, obe­
cnie skropionych niedawnym jeszcze deszczem, 
wydawały ową wilgotną woń, przepełniającą 
górskie powietrze. A dalej kołysały się po ­
ważne ciemne buki, strząsały od czasu do czasu 
krople deszczu i rozrzucały je wspaniałomyślnie 
na niższe od siebie twory. A jeszcze wyżej 
stały wyprostowane dumnie świerki, sosny 
, si«gnj4c w  niebo swym szczytem, zdawały 
się patrzeć pogardliwie na zwalone i wydarte 
przez burzę z korzeniem drzewa. Niektóre 
tylko w niemej rozpaczy zwiesiły gałęzie do 
ziemi, jakby opłakiwały zgon swych rówie 
śników.

I  żaden odgłos nie mącił tej nocnej ciszy, 
zdawało się, że życie wytężone chwilową walką 
z rozhukanym żywiołem, ukryło się teraz 
w głębi ciemnego lasu lub toni jeziora, i p r a ­
gnie wypoczynku, wypoczynku bez k o ń c a ! . . .  
Cała przyroda usnęła snem lekkim, pokrzepia­
jącym, aby ze świtem zbudzić sie znowu i od 
wieków nakreślonym porządkiem żyć, oddychać 
i pracować wśród tych tajemniczych przeja­
wów, których umysł człowieka nigdy iei w v- 
drzeć nie zdoła.

Nagle załopotało coś na wyżynach, wiatr 
przeleciał jakby przedwstępne hasło, które w y­
syła do pierwszych pracowników natura. I  tam 
tam daleko, nocna sowa zahuczała swym prze­
ciągłym głosem, ponurem: hu, hu, hu! napeł­
niając przestworze.

Poruszyły się też gdzieniegdzie ptaki w 
gniazdach, chrzęst jakiś rozdarł nocną ciszę, 
zwierz zbudzony przeciągiem hukaniem sowy, 
wychylił głowę ze swego legowiska... Lecz 
wkrótce znowu wszystko umilkło, żadne stwo­
rzenie nie śmiało mieszać tego spokoju, cicho 
było, bo zorza poranna nie wychyliła jeszcze 
z nocnych odsłon swego jasnego rąbka.

po południu odczyt ks. szambelana W aw rzy­
niaka: „O stosunkach amerykańskich". Do­
chód przeznaczony n i  rzecz Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo.

Na lu t rżen ie  K s ię s tw u  skarży się 
berlińska „Germania", zaznaczając, że komisya 
kolonizacyjna protestantyzuje naszą dzielaicę 
otwarcie. Dla poparcia swych twierdzeń po­
daje „Germania" następującą korespondencyę 
z Kępna: Stacya tutejszych Sióstr Borome-
uszek składa się z sześciu Sióstr. W  ostatnim 
czasie zbudowano w Kępnie nowy szpital po­
wiatowy, którego kierownictwo wedle uchwały 
wydziału powiatowego miało być powierzone 
katolickim S.ostrom i to Boromeuszkom. Mi­
nister kultu atoli nie zezwolił na to osiedlenie 

protestanckie dyakouiski nie potrzebują w 
„parytetycznem" państwie pruskim podobnego 
pozwolenia — i to ze względu na protestan­
tów w powiecie kępińskim; zapowiedział on 
osiedlenie się protestanckich Sióstr od Czer­
wonego krzyża. Tymczasem powiat kępiński 
jest niemal wyłącznie katolickim; o „mięs2 anej 
pod względem wyznaniowym" ludności nie 

?yć Przecie* mowy tam, gdzie liczą 
2b,501 katolickich mieszkańców powiatu w obec 
4876 protestantów i 1600 żydów. Nie nale­
żałoby tego przeoczać, boć chodzi tu o szpi­
tal powiatowy, jakoż wydział powiatowy do- 
magał się też Sióstr katolickich.

W G n ie źn ie  poświęcił w niedzielę dnia 
1 listopada ksiądz radzca Stefański, proboszcz 
parafii sw. Wawrzyńca, rozszerzony i odno­
wiony kościół parafialny prZy licznym udziale 
wiernych. Uroczysta konsekracva tego ko­
ścioła ma się odbyć, jak s'ę dowiadujemy, 
latem roku przyszłego. Parafianie okazują ra­
dość z rozszerzenia kościoła i to tera większą, 
że koszta nie są znaczne, a obszar kościoła 
daleko większy aniżeli był dawniej.

26® Ś lą s k a  ezy li S ta rej P o lsk i,
K lu c z b o r e k  Słychać, że ks. proboszcz 

Kokot ma zostać proboszczem w Tarnowskich 
(jrórach.

Z aborze. Pachołka Więcika tuztąd 
spotkał w Gliwicach nieszczęśliwy wypadek. 
Wioząc węgle ulicą Rohrotrasse, wymijał wóz 
jadący z przeciwnej strony, gdy w tern nadje­
chał pociąg uliczny. Oba wozy skręciły wtedy 
równocześnie w bok przyczem Więcik destał 
się między wozy, które go tak silnie zgniotły, 
ze padł bez zmysłów i dopiero po oewnym 
czasie przytomność odzyskał. Być może, że

I I I .  G ryp.
Babula po przespanej przed keminem nocy, 

zerwała się równo ze świtem. Niebo szare, 
gdzieniegdzie złotemi smugami przedarte za -  
Wisło nad jeziorem, z którego podnosiły się 
białe opary.

Kobieta biegała wśród tych mgieł nad 
brzegiem jeziora jak kura, której kaczęta p o ­
płynęły nad wodę, a ona za niemi zdążyć nie 
może. Szukała właśnie małej łódki, którą 
chciała puścić się na poszukiwanie swego chło­
paka. W  zaroślach u stóp skał znalazła ią 
wreszcie, łódka była na mieliźnie i babula usi­
łowała ją  zepchnąć na wodę. Długa przy tej 
pracy ubiegła chwila, teraz już niebo zaróżo­
wione purpurą wschodu, kładło złote blaski na 
ciemną toń, a słońce wyglądające z za obło­
ków, rzuciło złote smugi na jezioro, którego 
woda przybierała kolor złota, przetykanego 
pasmami rubinów i szmaragdów. Pod promie­
niami słońca zapach wody począł się rozcho­
dzić, a obudzeni rybacy otwierali drzwi chat 
swoich i zabierali się do codziennej pracy.

Krystyan ujrzawszy babulę z trudem sp u ­
szczającą małe czołno na wodę, pobiegł co tchu 
do niej.

Był on synem zamożnego rybaka Kiliana 
i o ile ojciec jego nad wszystkiem dłu^o się 
namyślał, nim się wziął do roboty, o tyle K ry ­
styan od razu biegł każdemu na pomoc Z B o­
g i e m  razem wzrośli i bardzo się wspólnie 
lubili, żal mu więc było towarzysza i jak tylko 
oczy otworzył, wybiegł zaraz z myślą, ażeby 
odczepić swe małe czółenko i popłynąć na jego 
poszukiwanie.

. Może się na św. Bartłomieja schronił 
(na środku jeziora Konigssee jest wysepka, n a ­
zwana wyspą św. Bartłomieja), a może wy­
skoczył gdzie na brzeg, toż mu trzeba pomocy 

myślał sobie poczciwy chłopak.
(Ciąg dalszy nastąpi).



W I A R U S  P O L S K I .

o  niósł przytem jak ie  w ewnętrzne pokaleczenia, 
•co się później pokaże.

B *y  W e w torek wieczorem wszczął się 
^  gościńcu Loebingera  pożar, podczas kiedy 
S1<* na sali odbyw ało  wesele. Z wyjątkiem 
murów wszystko padło pastwą płomieni, szkoda 
^ r*eto z!ąd znaczna. J e s t  podejrzenie, że ogień 
podłożyły złośliwa ręka.

T a rn o w sk ie  G óry. (P rzes troga  dla 
oaatok.) W  Piasecznie  zdarzyło  się, że m atka  
"włożyła 3 - miesięcznemu dziecku gum owy ko-

w usta, kiedy na chwilę wyszła z domu. 
Powróciwszy zas ta ła  dziecko nieżywe, albo­
wiem zadusiło się biedactwo.

* Z in n y c h  d z ie ln ic  P o lsk i.
K ra k ó w . P am ią tk o w a  tablicą K o śc iu ­

szkowska, umieszczona staraniem  T ow arzy s tw a  
J®. T. Kościuszki, w sobotę dnia 7 bm. na k a -  
Plicy Loretańskiej 0 0 .  K apucynów , p o w ię ­
kszyła liczbę pam iątek pobytu  nieśmiertelnego 
naczelnika w Krakowie.

T a b lica  173 cm. wysoka, a 88 cm. szeroka, 
odlana w brązie, p rzeds taw ia  scenę pośw iece- 
n ' a pałasza Kościuszki w dniu 24 m arca  1794 
r °ku w kaplicy Loretańskiej.  N a  stopniach 
oparza stoi K apucyn, O. Kajetan , w postawie 
błogosławiącej, przed nim ze skrzyżowanemi 
'®2ablami zwycięzca z pod Racław ic  i jenerał 
Wodzicki.

N ad pięknym tym obrazem powyżej na- 
P iso : „K to z Bogiem, Bóg z nim", umieszczona 
jest tarcza z polskim orłem, podtrzym ana przez 
dwa an io łk i ; u dołu anieł z rozpostartemi sk rz y ­
dłami unosi w ypukłą  tablicę z n a p ise m :

„ W  tej kaplicy dnia 24 marca 1797 roku 
T a d e u s z  K o ś c i u s z k o  

w tow arzystw ie jenera ła  Józefa  W odzickiego 
złożył do poświęcenia pałasz, k tóreg > dobył 
w obronie wolności N arodu Polskiego.

W iern i  synowie ojczyzny w setną rocznicę 
pomnik ten położyli."

Wiadomości ze świata*
P r z e c iw k o  Polakom  ma rząd  zamiar 

coraz estrzej występować. W ed łu g  berliń­
skiego „Lokaianzeigera" je s t  dekret królewski, 
zmieniający barw y W . Ks. Poznańskiego, tylko 
początkiem  całego szeregu nowj'ch środków 
administracyjnych. P ro k u ra to rzy  i reprezentanci 
policyi otrzymali podobno rozkaz pilniejszego, 
aniżeli dotąd, zajm owania się prasą polską i 
tow arzystw am i polskiemi. N atom iast mają w ła ­
dze unikać wszystkiego, coby mogło w y w o ły ­
w ać  za ta rg i między władzą państw ow ą a du 
chowieństwem katolickiem.

„M iła" zapowiedź! Jeżeli  p raw dą  jest, co 
donosi „L okaianzeiger" ,  to zerwie się nad nami 
now a burza prześladowań. Ale ludność p o l ­
ska, dośw iadczona stuletnią niedolą, p rze trw a 
i tę burzę zwycięzko i wyjdzie z narzuconej 
jej walki wzmocniona na ciele i duchu. P rze  
cież „większy P an  Bóg, niż pan  R ym sza" !

S z u k a n ie  kozła o f ia rnego! H akatyśc i  
i szowiniści niemieccy, k tórych wynik procesu 
w  spraw ie skandalu  opalenickiego bardzo z m a r ­
tw ił,  pragnęliby koniecznie w yszukać obecnie 
jakiegoś kozła ofiarnego i już  go też — z n a ­
leźli. „Tiigliche R undschau" donosi bowiem, 
że w sejmie pruskiem przy obradach  nad e t a ­
tem  m inisterstw a sprawiedliwości poruszonem 
zostanie zachowanie  się p rokura to ra  m iędzy­
rzeckiego G iiem anna w sprawie przesłuchania  
św iadków  w  procesie opalenickim.

Chodzi tu  w idocznie o pastora  o p a len i­
ckiego, który mieszka o 300 kroków od dw orca 
kolejowego w Opalenicy. Mimo to jednak , 
mimo, że przestrzeń ową przedzielają pło ty  i 
d rzew a, a co najważniejsza, że pastor  ów ma 
kró tk i wzrok, miał on widzieć dokładnie całe 
zajście, które rozegrało się na dworcu. T o  też 
jeśli go n a  św iadka nie powołano, wyszło to 
tylko na jego korzyść.

S łuszną zatem odpraw ę da ła  „P o sen e r  
Z tg .“ , pisząc, że podżegaczom berlińskim mało 
widocznie jednej klęski, jak ą  ponieśli w M ię­
dzyrzeczu, pragnęliby naraz ić  się jeszcze na 
drugą. A żeby  zaś w jak iko lw iek  sposób w y ­
cofać się mogli z przykrego dla nich położenia 
chcieliby całą winę zwalić na prokura to ra ,  k tó ­
rem u — dodajemy — chyba to można za rzu ­
cić, że w swoich wnioskach na niekorzyść 
oskarżonych  szedł o wiele za  daleko, co wynik 
p rocesu jasno  wykazał.

B e r lin . „Reichsanzeiger" ogłasza pismo 
ministra spraw wewnętrznych, powiadamiające, 
że zwołany na dzień 2 0 -go b. m. sejm pruski 
o tw arty  zostanie na białej sali zamku k ró ­
lewskiego.

R zym  „O sservatore  R om ano" ogłasza 
referat, k tóry msgr. Macario z przebiegu swego 
posL nic tw a  abisyńskiego przesłał Ojcu św. Po  
pierwszem uroczystem  posłuchaniu 12 sierpnia, 
podczas której wręczył negusowi Menelikowi 
list Papieża, miał msgr. Macario z Menelikiem 
poufną konferencyą i o trzym ał w  niej z a p e ­
wni nie, że negus wypuści na wolność wszy­
stkich jeńców, z wyjątkiem oficerów. Ju ż  n a ­
zajutrz rozeszła s ę  pogłoska, że jeńcy  n ie b a ­
wem odzyskają  wolność i po dwóch tygodniach 
w yrus-ą  do Djibuti. Dnia 5 września przybył 
z w ybrzeży  do Adi S abe ty  goniec z w iad o m o ­
ścią o zajęciu okrętu „D oelw yk". R ów nocze­
śnie pojawiły się niepokojące pogłoski o z a ­
m iarach i zbrojeniach przeciw Abisynii rządu  
włoskiego. W yw oła ło  to w Adi Sabecie wiel­
kie oburzenie i przestrach. N egus zwołał radę, 
k tó ra  obradow ała  kilka dm, a 25 września d o ­
niósł szwajcar Ug w imieniu Menelika msgr. 
Macario, że jeńców włoskich wypuścić na w o l­
ność nie może. W  audyencyi 1 października 
wręczył mu Menelik osobiś.ie  ogłoszony już 
list do Ojca św.

P e te r sb u r g  P a ra  włoska w yraża w 
ostatnich czasach nadzieję, że małżeństwo n a ­
stępcy tronu włoskiego zbliży W łochy  ku R o-  
syi, k tóra  wskutek tego przyjmie na 3iebie rolę 
pośredniczki między W łocham i i Abisynią.

Z K r ety  m d c h o d z ą  znowu niepokojące 
wieści. D ekre t  jene ra ł-guberna to ra  w yspy B e -  
rowicza paszy, w edług  którego aż do reo rg a -  
nizacyi sądownictwa mają funkcyoncwać d o ­
tychczasowe sądy, w yw ołał ogromne w z b u rz e ­
nie umysłów. W ew nątrz  kroju panuje  p o d o ­
bno zupełny bezrząd. Kom itet rewolucyjny, 
k tóry dotąd  n 'e  rozw iązał się, zwołuje na n ie ­
dzielę zebranie, na  którem zapro testu je  p r z e ­
ciw zwłoce w  przeprow adzeniu  przyrzeczonych 
reform, objaśni konsulów o położeniu i zrzuci 
z siebie całą odpowiedzialność za  ewentualne 
następstwa.

A m basadorzy  carogrodzcy zaprotestowali 
u W ielkiej P o r ty  przec.w dekretowi je n e ra ł -  
guberna to ra  K rety , oświadczając, że dekrety  
takie w ydaw ane  być mogą tylko za zezwole­
niem zgromadzenia narodowego.

Z C arogrotlu  donoszą o nowych w y ­
kroczeniach ludności muzułmańskiej przeciw 
Armeńczykom. W  miejscowości E verek  w p o ­
bliżu Cezarei wymordowali T u rcy  przeszło sto 
A r m e ń  .zyków i splądrowali miasto, wkroczenie 
w ładz okazało się bezsilnem.

Z tóśztkyoh* s trea .
B och u m . W  przyszłą  środę przypada  

święto Ofiarowania Najświętszej Panny Maryi. 
W  ten sam dzień przypada  też święto rz ą d o ­
we, tak  zwany „Bet- und B usstag" ,  a wszelka 
p raca  spoczywa. Z powodu tego wyjdzie 
przyszły numer „W ia ru sa  Polskiego" już we
wterek. , .

G u n n ig fe ld . W  niedzielę odprawiać się 
teraz będzie pierwsza Msza św. o godz. 71/2) 
a  suma o godz. 9Ya.

W B iagen  um arł ks. proboszcz J .  A. 
Schwickardi.  N. o. w p !

E ssen . N ajprzew  ks. Biskup -  Sufragan  
dr. Schmitz przebyw a w mieście naszem w celu 
udzielania św. Sakram entu  Bierzmowania.

D a tte lsi. P rzy  tutejszych p racach  k ana­
łow ych zawaliło się rusztowanie. Jed en  z r o ­
botn ików  zosta ł  zabity.

H e r n e  liczy 20,112 mieszkańców, z tych 
je s t  9,804 katolików, 10,045 ewangielików, 174
żydów i 88 dysydentów.

P a d e r b o r n  H  bm. konsekrow ał N a j­
przew. ks. Biskup paderbornski kościół domu 
m acierzyńskiego Sióstr  Miłosierdzia.

G e lsen k irch en - O negdaj _ został po - 
święcony przez ks. prób, M aasa  i oddany do 
użytku nowy gmach katolickiej szkoły rek to r­
skiej oddanej pod opiekę trzech śś. P a tro n ó w  
m łodzieży: św. Alojzego, św. J a n a  B erchm ansa  
i św. S tan is ław a Kostki. D o szkoły tej u c z ę ­
szcza także kilku polskich chłopców.

D y se ld o rf. Oszusta dr. Volbedinga, 
k tóry udaw ał homeopatę  i urządził wielkie 
bióro, w którem listownie leczył i lekars tw a  
przesyłał, skazano na cztery la ta  i 1 miesiąc

więzienia, na  3000 mrk. ka ry  pieniężnej i na 
pięcioletnią u tra tę  praw honorow ych; zaraz  go 
aresztowano. Pom ocnik  O. K oennecke został 
skazany na 6 miesięcy, a W in g e ra ta  n a  dw a 
miesiące więzienia.

K a r lsr n lie . W ychodzący  w K arlsruhe  
dziennik „B adischer L andesbo te"  dowiaduje  się, 
że porucznika Briisewitza skazał sąd nie na 
4, lecz na 6 lat więzienia forteczncgo i w yklu­
czenie ze stanu wojskowego, i że już podobno 
przewieziony został do fortecy E h renb rc i t-  
stein.

N eu ss O fałszowanie smalcu oskarżeni 
byli fab rykan t  margaryny i właściciel rafinery! 
smalcu A. Reibel, oraz w eikm istrz  jego  W . 
Ism ar z Neuss. Wytoczony' im proces miał 
ogromne rozmiary, gdyż samych świadków 
powołano aż 51, a rzeczoznawców 12. O k a ­
zało s ę, że Reibel fab rykow ał przy pomocy 
Ism ara  pośledniejsze gatunki smalcu w  tern 
sposób, że mieszał go z olejem z siemienia 
bawełnianego, s tearyną  lub łojem, a mimo to 
sp rzedaw ał jako smalec zupełnie czysty. Sąd 
skazał Reibla na 6 miesięcy więzienia i 1000 
marek kary, a Ism ara  na. 3 miesiące więzienia-

Rozmaitości.
J a k  w iad om o, je s t  następujący po L e ­

onie X I I I  P a p i e ż  zapowiedziany w znenej 
przepowiedni jako  „Ignis ardens" (cg-eń pło­
nący). Z tego wywodzili niektórzy, że zm arły  
przed tygodniem K ardynał H chenlohe będzie 
tym Papieżem, twierdząc, że samo nazwisko 
„hohe L  h e “ to wskazuje. W szakże  w yw ód 
ten świadczy o wielkiej nieznajomości rzeczy. 
N azw a Ilohenlohe  jest  przekręceniem w yrazu  
„H ohenloch" u tworzonego tak jak  Hohenzollern 
lub I I  ihenstaufen. W łosi domyślali się _ po­
czątkowo, że Papieżem  zostanie K ardynał 
Rufo Scilla (czerwona iskra), a gdy ten um arł 
wskazują  na K ardyna ła  Svam pa (wybuchający
ogień). ^

Ś m ierć  od g o rse tu . P rzed  paru  dn ia ­
mi w omnibusie londyjskim. idącym z K ing’s cross 
pad ła  bez zmysłów młoda, skromnie ubrana  
panienka; przeniesiono ją  do szpitala, gdzie 
niebawem umarła, pomimo bardzo energicznego 
ratunku. Zarządzone śledztwo wykazało, że 
nieboszczko, nazwiskiem F loreneya  Dur.net, peł­
niąca obowiązki służącej, pad ła  cfiarą ciasnej 
sznurówki. Rodzice jej zeznali przed sędzią 
śledczym, że chcąc dojść do wysmukłej figury, 
a będąc dość tęgą, sypiała w g e r e c i e  żelaznym 
na kiódkę zamkniętym. Sekcya w ykazała  zu­
pełną zmianę kształtu  wątroby, rany «na b io ­
drach i w płucach, s ęd z ia  śledczy określił tę 
śmierć nagłą, jako „powolne samobójstwo przez 
kokie teryę". Cny ten smutny p rzykład  posłuży 
za naukę innym ? Bardzo wątli we. M łode 
Angielki poddają  się najokropniejszym to r tu ­
rom, byle się tylko ciońszemi wydać. W je ­
dnym ze słynnych magazy iów przy Regent 
street zazdrość ogólną buczi panna sklepow a, 
której talia ma obwód małego spode czka. P r ^ c l  
witrynami sklepu stoją w c :ąż młode panienki, 
p rzyglądając s ę  tym „idealnym" kształtom. 
Pew ien  lekarz londyński usiłował odwrócić w 
przeciwnym kierunku próżność kobiecą, w y k a­
zując, że cienkość talii nie je s t  bynajmniej z a ­
le tą  i że W en u s  Medycejska ma 27 cali obwodu 
w pasie. P różne  staran ia!  L ekarz  strawił pół 
roku na wydaw aniu  o tern broszur i w ygła­
szaniu odczy tów ; widząc, że nic nie wskóra,
zaniechał p ropagandy. . .

— D opóty  się nie poprawią, dopóki jedna
z nich na to nie um rze! — oświadczył.

Kto wie, czy i takie  lekarstwo podziała.

Wiadomości kościelne.
W  środę 18 b. m., ustanowione święto Ofiarowania 

Naiśw . M a rv i’Panny. P o w szystkich kościołach odbywa 
się w tym  dniu 13-sto  godzinne nabożeństwo. Rozmaite 
Bractwa* co godzinę na przem ian przez całą godzinę d a 
uczczenia N ajśw . Sakram entu odpraw iać będą rozmaite 
modlitwy. I  dla was, B racia Rodacy, wyznaczyłem  taką 
godzinę * do odprawiania błagalnych modłow w  naszym 
ojczystym języku, które na głos odpraw iać będziem y w  
bardzo stosownym dla w as czasie, tj. od godz. 3 do 4 -te j 
po południu w  kościele W niebow zięcia N. M. Panny przy 
ulicy M arzellenstrasse w  K o l o n i i . .  Proszą w as o liczny 
udział, aby dać św iadectw o, iż jesteście w iernym i dziećmi 
K ościoła Iw. ____________ K s - Letehert,

Nabożeństwo polskie w dekanacie 
dortmundzkim.

W  środę, dnia 18-go listopada (nowo ustanowione 
ogólne święto). Sposobność do spowiedzi sw. w  A s s e l n  
— dla Rodaków zamieszkałych w  W ickede, Asseln, Courl 

• Ivonigsborn, SBlde. O. K o rn e l iu s z .



W I A R U S  P O L S K I .

mm
Siostry E lkeles

(Gteschw. Elkeles)
Gelsenkirchen przy ul. Bochumer Str. 60 . 
polecają bieliznę, towary wełniane, chustki, 
wszelkie artykuły dla robotników, czepki weł­
niane, kapolusze itd. i to wszystko po cenach 
jak najtańszych, Szan odbiorcom zwracamy 
koszta podróży koleją żelazną i elektryczną.

Muzyka! Muzyka!

Cytry akord.
z 25 s tru n am i i 6 m anuałam i. D obrze 
w yko n an e , p ięk n y  silny  to n , nauczycie l 
zby teczny . D o każdego  in s tru m en tu  do­
d a ję  szko łę  do sam ouczen ia (z a w ie ra ­
ją c ą  m elodye do tań ca , cho ra łów  i p ie ­
śn i), p o d łu g  k tó re j m ożna się w n e t n a ­
uczy ć  g ry  n a  cy trze  ako rdow ej bez zna­
jom ości n u t. C ena za  sz tu k ę  1 2 ,5 0  
mr. (z  szko łą , dw om a p ierścien iam i, 
k luczem  i p iszcza łk ą  do p o d aw an ia  tonu. 
W y s y łk a  franko  za  zaliczką  lub  za  n a ­
d esłan iem  n a leży tośc i p rzek azem  p o ­
cztow ym . Z am aw iać  p roszę  w  n iem iec- 
k im al zyk u . A d r e s :

Teodor Barz w Krossin
(P o m m ern ).

NB. D o k ażdej c y try  ako rd o w ej 
d odaję  ta k ż e  dw ie  la lk i, p o ruszające  się.

Otwarcie
m a g a z y n u ’ m e b l i  i t r u m i e n .

—w  ■««■-- —

D nia 1-go listop ad a  o tw ieram  w  m ym  dom u
Behringhausen 27, przy Castrop

w ielki m agazyn  m ebli i tru m ien  i p o lecam  go szanow nej p u ­
bliczności w  C a s t r o p  i o k o l i c y ,  p rzy rz ek a jąc  rze te ln ą  
i sk o rą  u słu g ę . M am  tj*  ,&» @j ggi

bogato zaopatrzony skład me­
bli wszelkiego rodzaju

od najtańszych  ilo najw ięcej elegan ck ich .

W ykonywanie we własnym  w arsztacie.
S p ecy a ln o ść  w łasn eg o  w y ro b u  :

staroniemieckie meble z dębowego drzewa.
o.

Z  szacunkiem

Fr. Zimmermann,
s t o l a r z .

i

Dzieje Polski
do najnowszych czasów  treściw ie opowiedziane przez 
Maryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obrtz 
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 
z przes. 1,90 m., z oprawą 2,50 m., z przes. 2,80 m.

Adres: „Wiarus Polski", Bocłim.

I J .  &F. Biergans,
hurtow nie 330C łlV L X X l, cząstkowo 

20 ni. Kortumstr. 20
po leca ją  w  b ard zo  w ie lk im  w yborze

po cenach zupełnie  s ta łych ,  ale bardzo tanich
kaftany, gacie, wełniane koszule i chu­

stki, materye na koszule.
Dla kobiet i dzieci: koszule,pończochy i m ajtki. m

I
i i  ■

Baczność!
K ochanym  R odakom  w Herne 

i ok o licy  p o daję  do w iadom o­
ści, iż przeniosłem  mój
skład i warsztat krawiecki
z n r. 4 n a  d ru g ą  s tro n ę  u licy  pod 
nr. 3 9 . D onoszę też  R odakom  
z H erne  i okolicy, iż m am  w ie l­
k ie  zapasy ro zm aity ch  to w a ­
ró w  zim ow ych i w y k o n u ję  u b ran ia  
i p a le to ty  po  ja k  n a jtań szy ch  ce­
nach, pod g w aran cy ą  dobrego  le ­
żen ia . P ro sz ą c  o dalsze  p o p arc ie  
k re ślę  się z szacunkiem
X Świtała, krawiec

Dom nowy
v Ś m iglu  (w  P ozn ań sk iem ) 

p rzy  u lic y  d w o rco w ej, z oknem  
w ystaw nem , zd a tn y  do każdego  in ­
te re su , p rzynoszący  rocznej dzie­
rżaw y  480 m arek  je s t  za  cenę 2700 
p rży  w p ła c ie  1000 ta la ró w  zaraz  
do sp rzed an ia  R odakom  na ob­
czyźnie n ad a rza  się sposobność  n a ­
b y c ia  tan io  w łasn eg o  dom u. P o ­
trzeb a  tu  ś lu sa rza , k tó ry b y  dużo 
znalaz ł p racy . Z g łoszen ia  p roszę  
p rzes łać  pod a d re se m : A . S. 200 
do ek sp ed y cy i „ W ia ru s a  P o lsk ie -  
go“ w  Bochum .

Otwarcie składu.
S zanow nym  R odakom  w  B i- 

k ern  i ok o licy  p o d a ję  do w ia ­
dom ości, iż dn ia  25 jmi. o tw o rzy ­
łem  W B icke rn  p rzy  u l. A p o th e k e r-  
S tr. 4

k r a m .
M am  n a  sk ład z ie  w szelk ie  a r ty ­

k u ły  d la  kuchn i, ja k  o k rasę , m a­
s ło , 'j a j a  karto fle , k a p u s tę , śledzie, 
p o lsk ie  p o w id ła , po lsk i se r, se r 
szw a jca rsk i, sm alec, k ie łb a sy  w  ró ­
żnych  g a tu n k ach , prócz tego  cy­
g a ra , ja b łk a , g ruszk i, orzechy  itd. 
U s łu g a  sko ra , ceny  ja k  najtańsze. 
P ro szę  R o d ak ó w  o p o p a rc ie  m ego 
p rzedsięb io rstw a . Z szacunkiem

I g n .  J a n k o w s k i .

Najlepsze i najtańsze 
źródło do zam aw iania

uhrań m?zkich
z najnowszych materyj.

Jan Kołecki,
B ic k e r n  pod W annę

D ziew częta ,
o trzy m ają  k ażdego  czasu  stósow ne 
m iejsce  za  p o śred n ic tw em  s t r ę -  
czark i

H i l d e b r a n d ,
W a t t e n s c h e i d ,  C h a u sse es tr  16

Polskie notesy.
P o lecam y  szan. R o d ak o m  n o te ­

sy  z po lsk im i n ap isam i w  pięknej) 
o p raw ie  ze z ło tym  w y cisk iem  n a  
o k ład ce . N a  k ażd y  dzień rokus 
osobna k a r tk a , z oznaczeniem  dnia,, 
i  m iesiąca  C ena ty lk o  70 fen ., z  
przez. 80 fen. Z am ów ien ia  p rz y j­
m u je  k s ię g a rn ia  „ W ia r . P o l.“

A d reso w ać  p rosim y  k ró tk o : 
„W iarus Polski*, B ochum .

Wesoły Śpiewak,
zaw iera jący  n aju lub ieńsze  p ie śn i 
naro d o w e, a ry e , dum ki, m azury,, 
k u ja w ia k i, k rak o w iak i, p ieśn i m i­
ło sne , to w arzy sk ie . C ena 30 fen., 
z p rzesy łk ą  35 fen.________________

T a d eu sz  K o śc iu sz k o .
Je g o  życie i czyny . C u aa  30  f. 

z p rzesy łk ą  35 fen 
A d r e s : „ W ia ru s  P o lsk i11, B ochum

• ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i
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Kalendarz „Katolik"
na rok 1897,

ozdobiony p ięk n y m i i licznym i o b razk am i z dvr om a doda tk am i 
to  j e s t  ob razk iem  k o lo row ym  i k a len d a rzem  śc iennym . C ena 
50 fen ., z p rzes. 60 fen. S p rzedaż  ty lk o  za  go tów kę.

A d re s : „W iaru s P o ls k i11, B ochum ,

Kalendarz Trapistów
na rok 1897.

C ena 50 fen ., z p rzes. 60 fen. S p rz ed aż  ty lk o  za  go tów kę. 
A d re s : „W iarus P o ls k i11, Bochum .

♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

K rólew icz Lei.
C ena 15 fen ., z p rzes, 18 fen.

Gorzałka przed sądem.
N adzw yczaj za jm u jąca  h isto ry a  p rzed staw ia ją ca  k ró tko  i w iern ie; 

tra sz n e  sk u tk i alkoholu . S tr. 52. C ena egzem pl. 15 fen. z p rz e sy łk ą  
20 fen. P rz y  odbiorze 50 egzem pl. p rz e sy łk a  franco.

A d res : „W iaru s P o ls k i11, B ochum .

* S. Lewin, Bochum, Bongardstr. 26. *
Pierwszy i jedyny gotowych uhrań skład polski w miejscu.

Ubrania dla pand w od ? mr. poc*ąws*y.
Paletoty dla pand w od 8 mr. począwszy.
Sz B i  wald wki dla pand w od 7,25 mr. począwszy 
Ubrania fila cblopakdw od 5 mr. począwszy. 
Ubrania dla cblopcow oil 2,25 mr. począwszy.

W s k ł a d z i e  naszym mówi  s i ę  po po l s ka .

♦
#
♦ ♦*♦
X♦

♦
X
♦ ♦

X♦
X♦x+x*x+x+x+x+x+t+x+x+x+x+x+x

Z a d ru k , n a k ła d  i re d a k c y ę  o d p o w ie d z ia ln y : A nton i B re jak i w  B ochum . — N ak ład em  i czc ionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru s a  P o lsk iego  w  B ochu


